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70,000 numerów, 35,000 wygranych i 17 premji. 

\ WY:RUAMN~CH 11 miljo,nów 592 tysiące mk. ~ 
? Wielka oovgrana 500,000 'marek. \ 
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~~~~2SU G2S~~~~ i 
t1 L E C Z N I C A W oraz inre kwiaty cięte 

I
· I są do nabycia w ogrodzie T. Rószlliewiczll 

D O KTO H, O \V,. przy ul. Koński Targ Ne 12. 157[-5-2 

Bóże 

f\J l!i ~ :7l 

1 A. w ~o~~!~L~~};;,~t;~h~~~l~~~~C~!~hz~~~ai ~~ O r i Gen:i~~~mo~ća~lez~m·i~zo~~OO~~~~:. 
~ Wszelkie operacje ~hirurglcwe, choroby kobiece i akuszerja. ~ I ciu generała zelektrywwała całe miasto. 

(\J Pobyt dzienny w lecznicy od 15 Marek. lfI Wczesnym ra!lkiern ' we wtorek zaczęto 
ln G' . -', J d ra Stanisławsl<iego-od 11 do 12 w południe. " I domy przyozdabiać flagami narodowemi. 

odzlny prZYlę LlCl l d Hl Hillera-od 9 do l i od 5 do 7 wieczorem. I v MDglstrat plęknre udekorowano i portret 

I Pr'zy lecznicy Gabinet lekarsko-dentystyczny, I ge.llera/a przybrano .I<wiat.ami. . Przy. wjeź-
prowadzollY IJJ'Z\ ' Z, lekarza~dentystę- p. Wit. Lindemana, dZle na RYllek ; Iql.1elllC.lr I(oścl.uszlu ma-

~
< ' " "-d i "'d' , ll-l " ·.'d 0'''';::''7 "V'·" - ~ gistrat wybud~wał ~ branię tryumtąlną z na-

. , . c~~Y,u,~? ,~, ~v z:~, ., ,1.0:./,'" , lec~. ,." plsem: "WitaJ l~all1, . .:v0dzu:tuła~ZLl!·' Dra-
....-:::::::-ł ~ "d""IWo"":) : ...... Q7"7"J) ' '~~ , " .' . ~a dokoła byla usypana' Zielenią. O go-

f ~~~-=> C.9 Q.-=> c~ ~lj, ~~ ~ dzinie lO·ej wojska Hallera zebrały się 
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na rynku i uformowa1y czworobok-od 
ulicy Podrzecznej stanęła str;> ~ ogniowa 
lowicka ze sztand,HE~m, dokoła zgroma­
dzily się tlumy publiczności. Przy bramie 
tryumfalnej zebrali się delegaci miasta 
z burmistrzem D-rem Stanisławskim na 

czele, obok z dwuch stron bramy uformo­
wali się nasi skauci. 

Po niedługim oczekiwaniu od strony 
Iwlei ul{(]zał się sznur samochodów. 
U\\"aga \Ąiszystkich zwróciła się na pierwszy 
zbliżający się wolno samochód, z którego 
przed bramą wysiadł oczp.kiwany wódz 
w otoczeniu sztabu i generalicji. 

Przemówił w imieniu miasta dr. Sta­
nislawsl<i, dzięl\Ując za zaszczyt uczynio­
ny miastu i składając generałowi w imie­
niu mieszkańców wyrazy miłości, hołdu 
i czci, poczym radny p. Wilkoszewsld 
podFd wodzowi na drewnianej tacy staro­
polskim zwyczajem chleb i sól. Od 
z\Ąiiązku robotników chrześcijańskich w de­
legacji ze sztandarem przemówił p. Pacho. 

Uczucie zadowolenia zabłysło na tej 
dobrej, żołnierskiej, trudami wojnyogorza­
łej twarzy, zwłaszcza gdy male dziewczynki 
podały mu I{Wiaty i deszcz kWiatów po­
sypał się z tłumu. Generał w serdecznych 
wyrazach podziękował za zgotowane mu 
tak miłe przyjęcie i "wierzcie mi-rzekl­
że nietrudno jest pracować dla ojczyzny, 
jeżeli się ma poparcie wszystkich warstw 
społecznych. 

Przenilmięci miłością dla kraju, 'gdy 
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Po skończonym przeglądzie wszystkie I dziej, że takie "architektury" nic w go-
wojska przedefilowały ceremonialnym tówce nie kosztują. 
marszem, w którym także na życzenie Ale gdyby ... 
generała przyjęła udzial i nasza straż Gdyby dać pieniędzy dość, nremalo,.. 
ochotnicza ze sztandarem. Gdy wojska to i w kamieniu możnaby na Blichu wy­
szły beZ końca w znakomitym uzbrojeniu, mozolić i wystękać takie murowania, któ­
w wojennych chełmach, z kulomiotami re, choć ciężkie dla kieszeni narazie, stać­
za każdym bataljonem i widząc jak I<ażdy by się mogły źródłem i ogniskiem dumy 
żołnierz zwracał spojrzenie swe na uko- księżackiej, nieustającej adoracji ZiomkóW,> 
chan ego wodza to nawet W duszy naj- i wzorem dla luaju. 
Większego pesymisty rodzi/a się pawność, Oto, ni mniej, ni Więcej, tylko na tej 
że si/y tej nic nie z/amie, żadne z3kusy, ziemi, - l<tól ą byłoby na ten cel bardz(}, 
żadne działania podstępne zewnętrznych łatwo uzyskać od Rządu bezpłatnie,-sta­
i wewnętrznych wrogów naszej Ojczyzny. nąć powinna kuźnia wiejskiej twórczości. 

Zwiedzał także general pomieslcze- A byłoby to talc 
nia żołnierzy i kancelarje, następnie w, Tam, gd~ie obecnie Widzimy dworelc 
Klubie Łowickim W kole oficerskim spo- I zabudowania folwarczne, w wieńcach: 
żył obiad przygotowany przez zakład re- strzelistych drzew, jak pomnik twórczego­
stauracyjny "Łowiczanka". ZWiedzając c~yn~ ,m!eszka~~ów .Ł,oWicza i Ziemi Ło-­
miasto pieszo czy samochodem ciągle wIcklej, Jak najpIękniejsza ozdoba miasta,.. 
byl otoczony tłumem publiczności, dziatwa widziana z ulicy ~odrzecznej i Mostowej,... 
zaś stale otac~ała go wiankiem, instynkto-

I 
stanę/aby wupa plęl~nych b~d~wli. 

wo przeczuwając W nim dobrego czło- Nalwyzsza, strojna w wlezycę dla b3-
wieka i dzielnego obrońcę. dań met~,orologiczn?-kosmograficznych i 

Cześć Ci, Wodzu, i wdzięczność, żeś o~ser~acJI astron.omlczno - dydaktycznych. 
przybyciem swoim do nas wlal nam otu- ~11Ieśclłaby w ~oble, ~.o kursow~ Sęm!na~­
chę do duszy i pokrzepił nasze serca. Jum NaUCZYCielskie. Męskie. I Ze~skle: 
Czołem Ci bohaterze' z Preparandą 2-u l<lasQ.wą I Wzorowk~ 

__ ._ 17'0 oddziałową, obejmując wszeikie po-
mieszczenia szkolne wraz z internatami. 

O ~. kk· Druqa budowła mieściłaby W sobie: 
t' I ~ n o . raJ u . szkolę kilkoletnią i kursa I<ilkomiesięcznec 

rolniczo-o grodnicze, Wraz z wydziałem do-

VII. 
zgodnie iść będziemy, uczynimy Polsk~ Nim bliżej omawiać przyszłość wnętrza 
taką, o jakiej marzyli nasi ojce i dziady". miasta, Widzianego oczami fantazji este-

Podzięlwwawszy powtórnie uściśnie- tycznej, pragnę choć pobieżnie zarysować 
niem ręki delegatom, generał zwrócił się pożądany widok innej strony Łowicza. 
do sl{autów · i, podając każdemu rękę, W poprzednim referacie omawiałem spra­
uprzejmie z niemi rozmawiał. Chwila wę parku dla strony południowej, obecny 
byla tai< rzewna i uroczysta, że, gdy dr. artykulik poświęcam stronie północnej. 
Stanisławski wzniósł okrzyl< na cześć wo· Tu, obok ziem należących do miasta, 
dza, ze wszystkich piersi Wzni6sł się pod leży wielki 8-0 wlókowy szmat gruntu 
niebo jeden olbrzymi glos "nrech żyje!" państwowego. Na tej przestrzeni stoi 

śWiadczalno,teoretycznym naukowym. Ta, 
budowla miałaby wykusz piętrowy oszldo-­
ny na ogród zimowy, 

Trzecia budowla gościłaby w sobie: 
szko,łę gospodarstwa Wiejskiego i domo­
wego oraz szkołę rzemiosł i Drzęmysłu: 
wJejskie~o, a więc miałaby dość miejsca 
na warsztaty i przetwórnie najniezbędniej-­
sze. 

Następnie generał odbyl poszczególny folwarczek Blich, dzierżawiony obecnie 
przegląd zebranych wojsk, mial dłuższą przez p. Bukowieckiego. Termin dzier­
przemowę do żołnierzy, poczym żołnie- żawy upływa w połowie lipca r. 1920 
rze wraz z zebraną publicznością odśpie- i od tego terminu można na tej przestrze.­
wali "rotę" Konopnickiej. I ni stawiać zlote pałace marzenia, tembar· 

Przy tych gmachach, co jak wieżyce' 
strzelałyby pod niebo W zawody ze smu­
Idą a potężną zwartością drzew parku je­
okalającego, tuliłyby sit: pomniejsze zabu- , 
dowania gospodarskie, czworaki slużbowe~ 
infirmerja, d()rny dla nauczycieli. 

A wokoło, na przestrzeni 8-u wlók.,.. 
jak kobierzec tła pomnil{Qweg~, zaleglyby 

-
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Księżanka locha. 
POWIESĆ. 

I 

garnl<ów, w których były kurczęta; monety, -- A z walili co się stało? 
cukierki, mąl<a, popiół, lub woda. - Złapał mnie kumotEr Grzela i mu-

NajWiększe tłumy gromadziły się do- siałam z 11ill1 tańc:ować. Pełno do [0181. 

I koła tańczących. Kolo ścieśniało się co- narodu i duszno, że topór można w po­
raz bardziej, że nawet dla tancerzy brakło wietrzu zawiesić. Wszystkie chusty oble­
miejsca, dopiero dyżurni straźacy linką piły się na mnie. 
otoczyli teren. - Pocóżeście tam leźli? 

Tańczono na zabój. Strażacy, pa- ----: ,Na tal{ą Illuzyk tt Jeszczeby nie· 
robcy, rze miE ś lni CY, wi ejskie dziewczeta, I poleclec. ,Rz<ldIW :,i~ ~o zdar~a. 

- 00'- CI nLlwet i I(apeluszowe pallny puszczaly' ~-;> Nie \lildzJellSClc ~dzle Illojeg() 
te,qg do/:, z)') . się W tally ze znajolllymi delegatami chł o pa. S . 

Plac, J
'al< ol ·e ..' tl i stf1z' akall1 J. - pl tal1ł za budą, zdRje się że u 111 zasIęgnąc, na oczo- hl 

b l l I <.::t h t t t h ,sc any. ny .Y udełł1 wieJs {im i z łIIiasta. ,J ac , s ru y roc ę swym powtornym _ Co 'li ter o -;> d d 
Naczelnik dal s}gnal, aby jeden ze wystąpieniem, dolewał sobie wciąż. Eu- Przj~ie az ~e cz~ę.. ~ OInU tczas• 

stojących na uboczu domów uważallo za szył też do tańca, ole nogi nie chcialy I zabierzecie maL sOJe wnle, o g(). 
objt:ty lJożarem. go sluchać. W,ys~edł . z, I(,ola . i uk/adł się _ Ale co ludzie owiedza 'ak dO. 

,Huszol1o na, ratune,le lviomentalnie I za szopą, W ktore} ł11leSClł Slę_ bufet. będę wiozła jak worek ~rochu?" J ::> 

z/ozono Sikawki I W IJI~C minut strUł1lle- Locha też była n8 zabawie z ł11atką -- O Idopot niedługo się ście i 
JJle wody IUII~ly ,l1a dach 1 lIa stOjących i, Kasią, lecz IlIęża l1ie ~o~ła zobaczyć. to go str~żacy wwalą na brykę. Podo~~~ 
n,a nim., 10pOfJ,III\O,W, WI eszcle na, tłoczący St~nęla obok orl<lestry I p:zyglądala Się wasz chlop z początku sielnie ~adal, aż 
SIę nalod, idory, z Inz}luel1l ł slntechem tanczącyl11. Ka~la z rad?s~1 w I ąc~l{I IJIU ślachta dzit:lwwała, ale drugi raz to 
począł ~Ię cofac. . Idasl{(ila, sluc,haJ,ą~ muzykI I, zagłąda}ąc call<i2ł1l pokpil, kazali mu cichać. 

,Uciecha byla \Ąilelka. Chłopacy, sprze- w, trąbę, z l<toreJ glos wychodzII, wreszcie - Ja też nie bardzo wierzy/alll gdy' 
clwla}ąc Się" plzeb~egail pod strumie· nie wytrzymal:.J ,I calą rączkę. wpako,wala mówił, że tak się odznaczy, że go na 
I1laml, pokaZUjąc strazakom Języki, dopóki ~ waltorn~ę, az muzykant Się obejrzał, rękach nosić będą. 
naglym zwrotem węza, nIe zostali porządllle ze mu cos dech z~parło. - A toć go i wezmą na ręce, jak 
ob!alll. Dosta.lo Się I małym zydzlal<oł11, Zmierzch się JUż robić poczynał, nie- go będą kładli na brykę. 
J<tor~ch czapki rzucano po~ prąd wody, którzy szykowali się do domu. , Zocha - E, wy to ze wszystkiego tylko 
by me mogl! po IlIe s,lęgac. rozpytywała wszystl<ich o męża, lecz nikt )<pi::ie. 

, Po s.l~o~~zone~ proble rozpoczęły się n,ie wledzial, co się z n,im stało. Natl<nęła ., Zocha poszła za szopę i, postawiwszy-
ta.nce, WySClgl W ~orkąch, tłuczenie z za- Się na Onllferkę, ktora cala spocona, malą na ziemi, poczęła Stacha budzić 
wlązanemi oczyma Wiszących na sznurach jakby wyszli'l z laźni, chłodziła się zapaską. lecz byl prawie nieprzytomny. ,. 
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pola i pastwiska, i tą~stawy wzorowej I Niechże członkowie Sejmiku rozważą 
<1la calego księstwa-farmy rOlniczo.ogro.' te myśli i niech rozważą korzyści tych, 
<dniczo·hodowlanej. których reprezentują, i niech nie zbraknie 

'Tu pokazanoby, jak gospodarować im odwagi do podjęcia realizacji tej miary 
, należy na księstwie; tu odsiewanoby na i potrzeby zamierzeń! 
.rozmnożenie najlepsze dobory roślin; tu Rejelat Sekcji II 
byłyby stajnie i obory, i chle NY, i kw' " Odczytowo· Wydaw/tt'czp,1" Oddziału, 
,ze stadnikami i reproduktorami \ . I. Pol. T·wa J{yajozłJ.owczegu ,v Lozl'lczlt . 
;-stworzetl, potrzebnych w gOSPOdL. 
wickiej. 

Aż się dusza śmieje do takiego wido· 
Jw i do tej potę~i, jClkaby z tąd promie· 
niowałCl na okolicę. 

Zjazd CI) I1qchoCiCach. 
A w przysztości, a może razem, bli· Na wezwanie Wydziału Seminaryjne. 

-żej ruin zamku przeszłości, zatartej przez go M. W. R. i O. P. w dniu 18 czerwca 
czas tradycji możnych, twórczych włady· r. b. zjechali się kierownicy i nauczycie­
ków niewypowiedzianie pięknej historji le Seminarjum Nauczyci€:'lskich by tej Kon­
Polski, stanąlby zamek przyszlości, co gresówki w Mąkolicach, odległych o 14-cie 
historję budowałby dla równej chwały Na· wiorst od Kielc. Mąchocice leżą w doli. 
rodu-potężny Dom Ludowy. nie, dzielącej, Kamie!') i Radostową, dwie 

I na to wszystko nie potrzeba tak góry pasma SWiętokrzyskiego, w okolicy 
wiele - policZCie korzyści, jakie stąd przepięknej i tak maloWniczej, jak to nie­
osiągnie PrOWincja na;za i cały nasz kraj!- porównanie i tylokrotnie opisał Stefan 
jakichś trzech miljonów marek na począ' Zeromski. 
tek... By znicz rozniecić, by postaWić Zjazd, w k'tórym wzięto udział 58 osób, 
~mCichy .. :, . , ,odbyt się pod bezpośrednim kierunkiem 

W 10sclal11~ nasz kładZie br?,n~ lub Prof. Władysława Radwana, Kierownika 
lwło n~ ?rZeWle, ,a ptak s,zczę~cla I po- Wydziału Seminaryjnego, oraz w obecno· 
rnyślnoscl sam gl11azdo sO~le śCle.le .. : ści Prof. Ignacego Dzierżyńskiego, współ. 

. W tych gma,chac~ oSle~lą Się 1l1S~y- pracownika tej Sekcji i autora podręcz­
t~cJe rządowe, na ktore kraj caly d~ ple- ników geograficznych i botanicznych. 
mądz,e, a ~zą.d nas~, ~własny Polsl<1 n~sz Celem zjazdu bylo: 1) zbliżenie się 
~ząd. dopilnUje by 1I1~tytuCJe te zakWitły oświatoWCÓW Seminaryjnych w warunkach 
• stokrotne wydały owoce. . . życia towarzyskiego, 2) wspólne rozwa-

3. 

cznych, od obCOWania z ludźmi o wybitnie 
wielkiej kulturze towarzyskiej, umysłowej 
i uczuciowej, a OŻyWionych gorącem ulw­
chaniem kraju naszego i naszych narodo­
wye h sp 'rl l.', IJd myśli rozwarzonych W dy­
skusjach kióre wywarly niezatarte i wyjątko­
wo silne uc'Wcia. 

Źegn ałe l11 się, odjeżdżając, z Towa­
rzyszami zjazdu tego, jak z drogimi człon­
kami nowej, nieznanej mi rodziny. Jakaś 
Więź zespoiła mię z ludźmi i dążeniami? 
rozrzuconymi po lokalnych środkach na­
ukowych, przepajając zapałem i poczuciem 
jednOŚCi zamierzeń, dróg i celów. Przy­
byłem na zjazd jednostką - wyjechałem 
gromadą, poczułem się mocną, ważącą 
silą, któr"j nie powolaniem, a już czynem 
konkretnym jest tworzenie świadomości 
narodowej. 

Tam, pod Łysicą, gdzie zbiegały się 
w mitach narodowych złe potęgi, by spi­
skować nad dolą ludzką, na jej krzywdę,­
zapaliliśmy ognie sobótek, odnaWiając tra­
dy:ję ŚWietlanej potęgi człOWieka, i zapa­
liliśmy Wielki ogień uczucia i myśli, W któ· 
rym sami spłoniemy, by go roznieść pod 
strzechy i rozniecić niegasnące znicze 
polskiego ducha. 

Wychowany w niewolnej szkole rosyj­
skiej, tęskniący do wróżonych możnośc' 
życia narodowego w testamentach wiesz­
czów Widziałem i czułem, że Polska sta­
ła się naprawdę rzeCZyWistością. 

Ten, który reprezentował Polski Rząd, 
był nam towarzyszem myśli i zabaw i jeże­
li górował nad naszą gromadą, to góro­
wał silą ducha, głębokością i jasnością 
myśli. 

. Może k~o-bogacz pat~YJota-da p.le- żenie spraw pedagogicznych i programo. 
ll11ądz W gotowce, by wl,dz~ał w poml1l~u wych szkół tego typu, oraz zbiorowe wży­
~zblOrowylll chwały. naszej I, własną, sW~Ją I cie Się W czar i w istotę danej dzielnicy 
ch~ałę, a moze ... JUz, ?budzlła Się I mysią kraju Ojczystego, co prowadziłoby do 
-dOjrzała .gromad.a WieJska, nasz Polski głębszego bardziej bezpośredniego row-
,.dZiedZIC I oczeklwally władyka?.. mienia bytu narodowego. Radziliśmy, jak za pradawnych, wie-

Wszakże Sejmik nasz mógłby tak.ą Kierownictwo Wydziału zamierza po- cowych czasóW i rozważyliśmy tak WieJe 
,sumę zadeklarować, a w najgorszym ra- wtarzać po'dobne zjazdy co rok i co raz spraw, że W "oormalnych", gabinetowych 
'.zie potrzebny pieniądz pożyczyć od Rzą- w innej części kraju naszego, by z czasem możnościach nie zdołalibyśmy ich rozwią­
.du za nizkim procentem na dJugotrwały, dać poznać pracownikom Seminaryjnym zać w przeciągu lat być może. 
-dajmy na to, pięćdziesięcioletni okres na tej drodze całą ziemię Polsl<ą, ,Omówiono calokształt programu na .. 
·.czasu. Zjazd odbył się i trudno naprawdę I ul<owego i wychowawczego Seminarjum 

Zapłacą ten pieniądz niezliczeni, zbo · mÓWić o tvch dwu tygodniach przeżytych Nauczycielskiego i powzięto szereg uchwał. 
;:gaceni wpływem omaWianej fermy syno- jak we śnie. Wrażenia odebrane od przy- zmierzających do podniesienia na poziom 
-wie tych, którzy w trosce o dobro dzieci, rody otaczającej, przepięknej i niewolą· najwyższy zarówno tych szkół, jak i me­
.zaciągną zobowiązanie. I cej zmysły do odczuć głęboko estety- tod nauczania, przy jednoczesnem usiło-

Kasia nachyliła się nad ojcem, wo- Stach poruszył nogami, pozycja jego Przecie-wtrąciła Onuferka,-,to 
lając "tatulu!" lecz cienki jej głosik gi- stawała się niewygodną, gdyż głową tłukł jal,by proboszcz ewangielję dwa razy 
mął w ogólnym zgiełku. ciągle o l<ant wasąglL odczytał 

Stojąc tak bezradnie, dostrzegła Ga- Prąd świeżego powietrza i usta- - Głupie jesteś ta obie i wita tylko 
.1aja i prosiła go, by jej pomógl w biedzie. Wiczny ból zaczął go przyprowadzać do ono i guzik! Jak byłem w tyatrze, to je-

Nieszczęście z tym chłopem, dopóki przytomno~ci: ,. . den śpiewał piosneczkę, i jak przestał 
-trzeźwy, to jeszcze pól biedy, ale jak - O .lej, wezta mn~e stąd, bo mme naród zaczął wrzeSZL'zeć: bies! bies! on 
''Wódki powącha-przepadł, głowa boll.-zaczął ~oła~ na .cały głos. wyszedł i to SCimo drugi raz zaśpiewał, , , l Z atrzymano kOnie I probowano go to jak mu syp , lęli różnego ziela, to krowa 

Sklnąl na p,rzechodzącego s~razal,a, za ręce wyciągnąć, lecz nieWiasty nie miałaby co jeść bez tydzień. 
,~by mu, pr,,"" 110S_ł kU,bel wody l zaczął mogły poradzić, bo zallłębol<o się krzy- .- Co jenszego śpIewka, a co jensze-
ą P,oW~lJ lac StaLh0V:1 na gło~ę· ,~o,da żem wsunął w slomę. Aż dopiero obie go gadanie. Jak raz na weselu śpiewa­

«)d,nlosła t,en ~kutek~ z~ przynajmniej wle- razem, chwyciwszy go za nogi i wyciągnęły łam piosneczki, to jeden pan z Warszawy 
..dZiał, gdZie Się znaJdUJe. na siedzenie. dwa śrybne ruble mi dat, żeby mu je. 

Onuferka ,P0biegta po brykę i przy - Ady podnieście się·-rzekła Onu- powtórzyć i wszystkie spisał sobie w 
J>or~lOcy Oał2J~ zdołano g,o w,ladowac, ferlw, wstyd, żeby człowiek leżał na wo- księdze . 
..utoz~wszy ~ połkoszku, nogi zas oparto zie, jak nie przymierzając nierogacizna. - Co h'llll wasze głupie piosneczki!-
.na SiedzeniU. I - No~i mi stargly, bo wyżej były, tyle co wiatr Wieje. 

- Przyjechałam z Grzelową, ale za- podajta mi ręce. - Zawszeć to z wlasnej głowy, a nie 
lJior,ę się z wami, bo może nie dacie Z trudem posadziły go na siedzeniu z cudzej. , 
:sobie w drodze rady. pomiędzy siebie i ruszono dalej. Dojechali do Wioski i stanęli przed 

- Bóg zapłać za życz!iwość,-si'1- - Mówileś,-rzekła Zocha-że bę- swoją chałupą· , . 
.()ajcie. dziesz na rękach noszony i sprawazilo, Z~cha, zes~/a ~Ierwsza I zabrała z 

Usiadły, przedzielone Stachowemi no· się, tylko na przyszłość ja się noszenia; bryczlu KaSię· ,Za llIą wyslwczyla Onu· 
~ami. Konie żWawo ruszyły ku domowi. już nie podejmę. ferka I nadstawda ręce: 

_ Mnie się widzi-rzekła Zocha- - Ślachta mnie nosiła. -:-. No ~hodźta, Stachu, to ~~s znio-
sę! loeJ nosIć na ręcach, to noslc. 

'że przez tę straź to on będzie miał Ale cóżeś takiego pOWiedział _ Zamknęli byście gębę, cięgiem 
jeszcze Więcej okazji do picia. później, co im się niepodobało? wam lata jak pytel, rzekł Stach.-z tru-

- Bieda z tym, że nie zna miary. - To samo przemówienie wtórny dem złażąc z bryki. 
Toć każdy się napije, ja sama też za raz rzec c~ciałem. - - Gardzita pomocą, to Pa nu Bogu 
koszulę nie wyleję, ale każdy powinien - Nie mówi się nigdy drugi raz je- oddaję i szybko zawróciła ku wsi. 
'\\1ieazie Ć, co zmoże. dnego i tego samego. (d. c. n,) 



4. ŁOWICZANIN 

j: 
{f)lut/!Jsluw Fronfezak 

Podporucznik 34 Bialskiego pułku piechoty 
dowódca 2-ej komllanji 

urodzony 17 września 1895 roku W Łowl-:zu pole~.l śllliercią bohaterską 
pod stacją Zaozierje dnia 3 lipca 1919 r., pochUW<.IlIy zostal tylllczasowo 

w Pllisku. 
Nabożei1stwo żalClbne odbedzie się \V: 'iele Kolegjackim W sobotę 
12 lipcH o ~odz. 10 rano, o· czym zawiacl II, .. ,) l,re.Vllycll, ko\e~ó\V i zna-

- jOlllych lIieululclIla W żalu 

W:111'U rozwini~cia i udoskonal enia samych Nie mamy tu zamiaru lueślić historji stra­
wykladawców - wycliowawcó\\J. ży-celelll bowiem niniejszej kroniki jest 

Jako jeden z uczestlllków, omawia- jedynie spra' .. ozclanie z odbytej uroczy­
jąc moje przt·życia i korzyści moraln e, s!ości jubileuszowej. 
Wvrażam pogląd wszystkich pozostalych Już w sobotę z sFłmego rana poczęli 
towarzyszy tych niezapomnianych dni, że się zjt'żdżać dele~aci z dalszych stron, wi­
tak rozpoczęte prace Rządu zWiążą Go tani n8 stacjach kolejowych przez druhów 
W jednię z N,Hodell1 i obudzą żywy czyn_ w uniformach strażackich. Tegoż dnia 

Z wielką niecierpliwością oczekiwać wieczorem delegaci i zaproszeni goście 
będę przyszłe~o zjazdu, by módz mu przed- zebrali się W sali straży W celu zapozna­
łożyć rezultaty pracy rocznej i wszelkie nia się i spożycia wspólnej kolacji Pierw­
możności moje obudzę, by rezultaty te szy powitał gości prezes straży lowickiej 
godne byly tego, co inlli, możniejsi odem- p. GołębioWski. Następnie vice-prezes 
nie prz}Wio zą. Zv.liązliU Florjai1sldego podniósł zaslugi 

Hold Rządowi Polsl<iemu skladDI1I , straży łowickiej, tej szkoly straiactw. P. 
i dzi~l,czyniellie, <J Ilowe siostry i braci : Emil Balcer lA) dłuższym przemówieniu 
W duchu pozdrawiill1l serdecznie. ! streści I cele i ideały straży_ Preze~ Są -

D:,. ~V!. Rog'owslc/_ Idu OlnęgoweQo p- Franciszek Gtowacki 
I podniósl Z~l .i komendanta Taliszkow-
II ~!;jego, I,' - ') wytrwałość i ener~ję po-

KakndH rzy le 

uziWinl za\"i.~ i śledzi! z uwagą. Dr. T_ 
1\\ I\~l\lbyc; . IVylllielli l zaslugi nieobecnego. 
! B. CllC1111iCI'" prezescl Ubezpieczeń Wza 
! jemnych, zill 'l.yc iela ZWiązlw Florjallsl{ie­
I Qo. Przell1~wjali' jeszcze: TAd. Wierusz 

?tą/eh l Jalla z. D., Pelagji I Kowalski, LII,sator ubezpieczell, p. Kule-
Sobota Jalla GWAlbf'rta I sza, inspektor Warsz. Tow. Ubezp., Przed-
N/edziela j\ialgorz8ly "i'l'I~I\i z Soch<lcZPWCl, A. Niebudek, Sze-
POl1led.zialclc Bonawell!ury ll~')\' sl,i rejept, KlejJ!a, Ilrlczelnik straży 
IVtore/? HellrykA, Rlllesl. ,lp. } i zak Ilczyl -prf-zes GołębioWsl{i Apelem 
5,-oda M. B. Szhapl., Andrzeja . do pUllktualne0,O stav.iellia się nazajutrz. 
Czwartek Alel,se:.!o ,i Nnz.liutrz, \;) niedzielę, straż zc::brala 

. \ ' ., _ , i się na Glinkach o godzinie 9·ej rano, gdzie 
Wsch.ód Slon:a o g.). 1;/, zachód o g,~, 21. I nHstąpilo ogólne zapoznanip. się przybyłych 

! de1t.~dtów_ O ~odzillie lO·ej udano się 
aży Ogniowej Ochotni- w kOlllnlccie na IlabożeńsiWo d,) I(()~ 'io ­

cz j Łowie le-I~. -"",""~. diliu G lipca Slrclż Lo- hl po-Pij Hs\i('~o, po Idóryll1 na:';[clpiło 
wicl,a OVc1lOdziła llioczystuŚć 401f'tlllcgO Ul" )czy:;t~ p )"..vlęc'~!Iie 11 )\Ve~o sztandaru 
SWe~O istlllcnla. Zalożona w najci~ższ)'ch WZaIJlla I zl.!<;zczollego podczas wojny. 
cZ(lsa~h rosyjsl{!v) lIie\\ oli byla jlJd,} Ilq O glldzlllle 12 l'l odbyla si~ defilada stra­
spójnią, gdw' ludlie lIlo)li Sil, lączyć, po ;i.y Ild !'yp!:u illlll'lIia !\uściu-z\(i, gdzie 
rozumiewclć I z~rolllddL."Ć i to je SL C/; II htl ! )ij,l wrt: 'z,'llle oz ak hOllJrowych 
tylko w obecllo:-:,U ża Idarll1ów naczel;Ji- ·za w}slu j lnt i Wreczanie dyplomów ho­
ków Straży zlelllSkw) lub po\Viatu. a lIa- !HlrlJ\vych' od 7 Aiiązl{u Florj<'J1iskiego, od 
Wet roS} j:,;kich !lUrl1ll II' ÓW_ J lU"IIIlO u~y- L.h lpl Clt'I'1 ;I,'zaj ~l1Illych przez wydele­
Wać różnyc.h pros', wybiegów, pOd:5[t~tJllW, ~!l\\ld!1vch p, TlIli zk{)\V"kle~o i T_ W. Ko­
gay trzeba bylo urzlldz.c·· IW streli. jdl:i,Ś \\D!s'(i ", ) i prz)'o,j l!li > ,I ) dw~wca gVJoździ 
zabm\J\, luterję, zebrać się Ila pOgrleb pailllcltk Jwych od wyżej \ Yl1liellionych 
towarzysz,1 - wszy:"Lo b}ło zabrolliolle. instytucji i Clll ~o szeregu Straży Ognio­
NIC WI~C dziwnego, że spoleczelistwo /lcl- wy h. Przy v"ęcZ"i!li u każdy z delegatów 
sze otd~zało t.ę in:-t}tllcję troskl~\Vą swą I wygłosił l))"zell1ó\Vien~e. . , 
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I Z Piotl kowa lIIówił o idei strażackiej o 
zasługach straży w walce (j polskość. In­
spektor Kulesza zWarsza wskiego towa­
rzystwa ubezpieczeń wniósł toast na cześć 
wszystkich straży polsl<ich. Komendant 

. Tuliszkowski lIlówil o zllnczeniu karności 
i dyscyplinie w straży i wlliósl toast na 
cześć szeregowców lowlcldej straży, któ­
ra wydala tych dzielnych strażaków. P. 
Emil Balcer wniósł toast na cześć preze­
sa Z\,'!,;zku Florjallskie~o, Cholllicza. Ks. 
Zawadzki, kopelan straży, mówit o zasłu­
gach Związku Florjai1sl<iego. L. Golę­
blowski wypowiedzial piękną i serdp.czną 
przef1low~ do druży/ly harcerskiej, która 
tak dzielnie i pożytecznie sekunduje na­
szej stlaży i dzieli z nią ciężki trud rato­
wallia mienia bliźniego. 

P. Bolesław Łażewskl z Ubezpieczeń 
Wzajemnych, b. Ilaczeln;k naszej straży, 
wspomniał o dawnych zaslużonych zdło­
życielach i o ś. p. Tarczyliskim, który 
wi~kszą część swe~o życia POŚWięcił straży. 

Prezes Gołępiowski odczytał bardzo 
serdeczny adres b. kapelana straży, Ks. 
Ochockiego, który był zaproszony na 
uroczystość ze Slowem Bożem, lecz z po­
\'JOdlI wyjazdu z poslalJli \1) Ciechallowskie 
w delegacji, nie mógł przyjąć udzialu w 
tej uroczystości. 

Pozatylll przemawiało jeszcze kilka 
osób, poczym odczytallo s7.ereg depesz, 
między innemi od Starosty pow. Łowic­
kiego p. Alel<sandrowicza. 

Uroczystość zakoi1czyło rOZWiązanie 
zadania pożarowego, które wypadło bar­
dzo udatnie i Spl awnie przy współudziale 
naszyc.h hnrcerzy. 

Na pamiątlię zdjęto jeszcze bardzo 
udatne grupy fotograficzne i przybyli goś­
cie rozjechali się W milym nastroju przy­
jemnie spędzonych wspólllie chwil i W tym 
przeświadczeniu, że pomilllo r-óżnic i prze· 
l<onaJ'J; jakie niekiedy lias dzielą, wszyscy 
jest~śrny synami jedllcj matki i zawsze 
staniemy ralllię przy ralllieniu, gdy bronić 
jej wypadnie. 

~ Wspr,mnienie pośmi3rtne. 3-go lip­
ca r. b. podczCls zwycięskich walk z- hor­
dati)i bolszeWickimi na froncie poleskim 
zgillął śmiercią b ohaterską w sztregach 
walczących podporuclilI< 3-! bialsl{ie~o pul-
ku piechoty ś. p. Wladysiaw Frontczak, 
Ukoi1czywszy 4 l<łasy polskiej szkoly han­
dlowej VJ Łowiczu. dla dukollczenia studjów 
przelliósł sie do Pabjanlc. Z chwilą wy­
buchu wojny europejskiej i tworzenia się '. 
w Polsce legionów, ś. p. \V ładyslaw 
Frontczak, Wiedziony duchem patryjotyzmu 
i ukochanin Ojczyzny zaraz W samych 
początkach pOWiększyl szeregi ocllOtnJl(6w 
le~jonowych i po kilku miesiilcarh służby 
frontowej wysłany został do szkoły arty­
leryjskiej do \Viednia. Za CZ3SÓW I~ady 
Re?!encyinej ś. p. Frontczak ukoliczyl szlw-
łę podchorążych w OstroWIU łOl11żyJislwll, 
poczyll1 wkrótce udał Sl~ na front. Ci~ż­
Ide walki, pod Kobył '!WIIlI, BrześcielJ1, 
Antopolem, Drochiczynt"lll, Ja n 0\Vt: 111, Piń­
skiem są pięknymi l{artullli tego pulku, 
w którym nieustannie walczył m1 dy pod- -, 
porucznik. Nie sądzonym mu bylo jed­
nak wrócić do rodzinnego miasta, by być 
podporą matki i pracować dla dobra Oj­
CZyZlly, której tyle razy życie swoje niósł 
w ofierze. Jeszcze Ila kill{ullaście godzin 
przed śmiercią, jakby tknięty przeczuciem 

opieką I chętl1le oplacało skladkl na Jel O <Jodzinie 2- el odbył Się wspolny 
utrzyll13llie. Wszelide zaś uroczystogci obiad \v teutrze "Eos". Podczas obiadu 
~ rocZII!.ce cieszyły Się dużą popularllo:jClą 1 Nac,zelllik Przedp,~I:)ki z .Socha~zew8 
1 uZnalllell1. ,\\)niosl toast na czesc I aczeln!l{a Panstwa, 

Straż nasza, jedna z najstarszych, prze· '\ 1(s_ Pastor E. Bursche toast na·cześć pre­
chodzila różne koleje, wielu z jtj człon- zydcnta ministrów Padere\V5kie~o, Na­
l<ów uległo prześladowaniom i karolll.\ czdnik straży skierniewickiej, Strakacz, 
administracyjnym, lecz solid~rność-jedell wyglos.i! pU/.tli"OWi~lIle od stra~y skiern.ie.­
za wszystkich, -wszyscy za ]ednego:-bYla·

1 

Widm:], Nacz~lnil{ . ~tr(:JZy plątkowskl~l; 
podnietą do ponoszenia nawet n8]więk- R. Karchowsło .wznlosl to.ast na czes~ 
szych ofiar dla tej sympatycznej instytucJi. straży ło\~ickie), Naczelll1k Rudowslu 

Ś. p. Wł. Frontczalcskreślil do matki ostatn i 
list ołówkiem, zaczynający się slowy:, 
po śmierci mojej niechaj Mamuśka nie 
rozpacza - Wladuś jest szczęśliWy, że 
mógł zginąć za ukochaną Ojczyznę-Bóg 
przyjmie moią ofiarę-Wladuś jest szczęś­
liwy. Przedśmiertne te zdania nieżyjące­
go już dziś podporucznika są najwymowniej-
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szym dowodem bezgranicznego poświę­
cenia się dla Ojczyzny i spełnienia obo­
'Wiązku w ciężkich godzinach. 

Naród polski może być dumny, że 
ziemia polska takich synów wydaje a 
pragnienia Twe-MIody Bohaterze-nie­
d ni ziszczą się ja knajprędzej i niechaj 
SZ! IqCe drzewa i płaczące Wierzby 1Ia 
.cmell tarzu Kolegjackim koją tęsknotę 
luótl<iego żywota Twego. 

- O seminarjum nauczycielskie. Do­
VJiadujemy się, że dyrekcja Rządowego 
Semill3rJum Nauczycielsl<iego w ŁoWiczu, 
:za porozunlien iel1l się z Warszawą, czyni 
:starania o uzyskanie po-monopolowych 
~machów w SI<iertli eWicach by tam prze, 
nieść ucze lnię . D o tak nieoczekiwanego 
i naorawdę krzywdzącego całe Księstwo 

· ŁOWickie kroku, Dyrekcja została zmu· 
SZÓ:1a zupełnym brakiem pomieszczeń na 
rozwij(ljącą się uczelnię, 

Lokal dotychczasowy musi być za­
jęty przez ~ządowe 8-0 klasowe Gimnazja 
Męskie i Zeńskie, Seminarjum zaś abso­
lutnie nie ma się gdzie pOlllieścić. 

Redakcja "ŁowiczClnina" poczuwa się 
do obOWiązku podać do wiadomości pu 
blicznej o tym smutnym stani e rzeczy, 
-wierząc, że zarówno Municypalność Mia­
.sta, Starostwo Powiatu, jak i Sejmik po­
czynią wszellde możliwe starania o to. 
żeby Rządowe Seminarjum jakoś umieścić, 
.choć prOWizorycznie, a jednak z ŁOWicza 

· nie puścić. 

- IN s jl rawie gospodarki miej8kiej. Blol< 
list narodowych urządza w niedzielę 20 lip· 
ca o godz. 5 po południu w sali Straży 
Och otnicz c: j wi ec informacyjny w sprawie 

· -gospodarki 11Iiejsl(iei, na który zaprasza 
się wszystkich wyborców i sy mpatyków 
listy narodowej Nr. 5. 

- Ze Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w Wari;z 1wi ~ . Sekretarj at Szko­
~y Glównej G. W. up.rasza rodziny stu· 
dentów, służących obecnie w wojsku, w 
~hara kte rze ochotników lub z poboru, 
poza Warszawą, oraz stude1ltów od i 'ywa­
ją cych slużb ę Wo j skową w W arszawi e 
o nadesla llie w ja;{najl<rótsz} m cza ", ie 
via domości u przydz ial e Ich do pu/ku ( Ad res 
poczty polowej) lub urzędu (adres urzęd u) 
Przy nElz Wis l.u studenta Ilal e ży pod a ć wy· 
dZi al, i num er Ill atrykuly oraz datę urodze­
nia. Wiadomości te niezbędne są dla Se· 

.Jfnet:1r jatu Szl<oJy celem przeprowadzenia 
regestrac ji studentów przed wzno wie ni em 
wykladów. 

Ł O W I C Z A N I N . 5. 

p~.~~ _,: .. ~.;;.;:;'N~}~1~~1:S;'-=C ·- 7·c-....=-..;:;;;,~:: ~--:...... ~ .. c.; .. --:_7:?: ... ~ 

; ::~~~:::: I JAKOWICKIEGO ~~:c~:A:aA l 
> POLECA: I 
I Mk. I Mk. 

. 
Brzozowski Karol-Noc Strzelców w Anatolji 3.60 Pamiętnik Jana Kilińskiego, szewca 
Dzień Skauta p 'Iskiego w pieśni 1.80 i pułkownika 2 regimentu 2.-

I Esta H.-Wojsko jako czynnik gospodarczy 3.- Pawłowski St. Nasze wysiłki zbrojne doby 

I " I aństwo a inwalidzi 2 - porozbio rowej 2.- ł' 
, Katechizm lokatora 75 50 pieśni narodowych polskich 1.- ' 
. Lnsoń-Rycerskie sny niewidomych poezja 4.- Powszechna służba wojskowa 2.-'II " Romanse ułań skie 10 - Trembecki St. "Zofjówk1:t" z obj. A. Mickiewicza 1.60 ł 
' Ławicz Z.-Car Mikotal II 2.- Wukar-Sto lat walki o oświ atę polską 3.20 • 

I, " Kaiser Wilh elm II 3 60 Wasilewski-Dzieje męczeństwa Podl as ia 

I., 

Maliszewski Edward-Białoruś w cyfrach i faktach ł.60 I Chetmszczyz ny 3.- I 
Mochnacki-Noc Li sto padowa 1831. 1.60 Wałek Tad.-Pall stwowość i niep o dl egłość 3.20 
M Macieszyn3 i M. Ran iecki-·Mszyce k rwawe-

straszny szkod r.ik j abłoni 00 NABYCI A WE WSZYSTKICH KSIĘGA R~I il:l. , 

~
. Do cen powyższyc h dodaje się 10% dodatku drożyźnianego I 
' KATALOGI NA ZĄDANIE 

• I Prenumerata pism polskich i francuskich. 
,\ 1567-2- 2 ...I:~'. 
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W dniu 7-ym lipca otrzyma! Oddział dzień 3 maja-i każdy polak w dniu tym 
nasz wiadomość od Prezydjum P. T. K. uważa sobie wprost za obowiązek , wz i ę­
W Warszawie o przyznaniu nam przez ci e udzialu w tej uroczystośc i. SWi ęta 
Min, W. R. i O. P. sumy Mk. 5.000 na narodowe połskie obchodzone były uro­
akcję pedagogiczną muzeum Kraj oznaw- czyście także przez naszych sprzYll1 ie­
czego W LOWiczu. Suma ta będzie nam rzeńców z nad Sekwany, a szczególniej 
wyplacona w drugiej połowie lipca. tam, ~dzie znajdowały się wojska gene-

Nadto, na skutek zwrócenia się na- rała Hallera. Naród francuski zawsze ży­
szego do Oddziału Polskiej Macierzy wo manifestowa! swe uczucia względem 
Szkolnej w Ł?WiCzu, o~rzvmali~my listem I P?lal<.ów" ~ ~.d~ w~biła g?dzina "spra­
z dnia 24 maja r. b. wladomosć o przY-j wledltwoscl dZieJowe)" wytęzył siły woso­
znaniu nam przez P. M. Sz. pożyczki bie przestawiciela swego na konferencji 
czterech lamp oraz honorarjów dla prele'

l 
pokojowej p. Clemenceau, by Polsce przy­

gentów w wysokości od 10-25 Mk. za wrócić wolność i dawne granice. Za to 
poszczególny wyk/ad. Dotychczas jednak winniśmy francuzom wdzięczność i pa­
otrzymaliśmy tylko I-ą lampę projekcyjną. : mięć. l oto zbliża się dzi eń 14 lipca 

Starania nasze u Syndykatu Rolnicze-! dzień Wielkiej uroczystości nmodowej 
~o w ŁOWiczu o zasi/ek pieniężny na francuskip.j-rocznica republiki. Ni echaj 
OŚWiatę ludową spotkaly się z odmową. w dniu lym uroczystość narodowa tran-

Wl<rótce ma się zebrać Sejmik, do cuska znajdzie oddżWięk w sercach na­
którego wnieśliśmy podanie o zapo mo~ę szych przez przybranie domów fl agami 
w sumie Mk. 5.000 na otworze nie Stacji o barwach narodowych francuskich i nie,­
Meteorologicznej w Łowi czu. O ile Sej- chaj l11ieszl<ańcy Łowicza zamanifestują 
JlIlk przychyli ' się do naszej prośby, Księ- w ten sposób swe uczucia wzgl ędem 
stwo uzyska tal, b3rdzo ważną i potrzeb- dzielnych naszych sprzymierzeńców! 
na i tak powszechną na Zachodzie R d S k I Ok Ł' k' 

"I . h I' ych I tyt cJ' ą - a a z o na ręgu OWIC lego. 
w uajac ro nlcz p ns

t
. u O· d i . ł Aby zaprowa c: zić powszechn e naucza nie 

r ezyr 'j/I/Il . (':JW 1t I" .. I d t dl P T K Ł ' W U8JU 1 UCZylliC Ilau {ę os ępna a 
. . . w owzczu. wszystl<i ch, s ą ni ezbędne śc i słe dalle, 

- Zabawa na Straż Ogniową w Zielko- stwl e rd zCl jące liczbę dzieci W wieku szko l­
wicach W dniu G li pc a b. r. z ini cjaty- nym. W ty m to celu M in. Wyz. ReI. 
wy włościan wsi Z ie lk owice p. Anton iego i Ośw, Pub l. za rządzi ło dol<onan ie spisu 
Kosiaka, naczelnika stra ży, p. A ntoni ego dzieci w miesiąca ch l ipcu i sierpniu r. b. 
Ci chala , vi ceprezesa st raży i nauczyciela Ma jąc na uwadze własne dobro 
mi ejscowej szkoly, p. Strożkf-l, odbylCl się i dobro przyszlych pokole t'l, Radd Szlwlna 
zabawa p o łączo ll a z l oterją fantową w celu Okręgo\viI wzy\va ludność pOWiatu /owic-

- Z Oddziału P. T. IC w Łowiczu. przysporzen ia funduszów na [\lipno nie- I{\e~o dl! okazywania upoważ1Iionym do 
Oddzla l nasz na slwtt:!k podjętych przez z:jęd nych przyrządów pożarniczych. Za- prZl'prowadzenia tej pracy, niezbędne) po­
prezydjum starml otrzym a ł następujące bawa ta ŚCią~llęla liczne QfI)110 osób mocy i udzielania wszelkich Informacji. 
Z<łpOlllO~i od lnsrytucji Publiczllych. z llli<tsta i ok()iicy. Bf1\viollO si(~ \\lesolo, T . k' I t db d Ch 

N8 sl<tltE: I.: zwrócenia się do Pana In- tal;CZ01l0, jeżdżollo Ila hłl'uzeli, posilnjac . ~ alll I el y na? u ONę. ~<.!c 
spel<tora Okrt;~()\\'e~o szkolnego, Inż. się w chwtlach wolnych \'J soWici.(~ za- prl;.\:.lśc z . ponlll)cą . Wlcl~CIClel()1I1 <~Oll O\\~ 
TadeuszF1 ,~111rl;jewiczCl, Inspekcja wyje- opatrzony1l1 w slJlaczne przeką'ki \J1tfeci~. ł<tolzy p~zez \\oJrlt( Il1eluchol~OSL:1 \\. 
dnala dla Otldl.iałll P. T. le zasiłek Na zako(lczenie ode~rano w stodole p. 1III'aj~! ZrUjllO\\lCllle I lI!e posiadaJą. goto lu 
MIL 5 (, ) od Wy(iziałil Oświdty Poza- \\' l'dv "t I L t , , 'et! I{to' r'l to na Ich odl)utl()\V~, ~lw.!lstr It Illia$td Lo-o ~z u <ę " o JlO\'\'lclnl, (. " .' d li I d 
,·zl\OlneJ M, \'. 1\. 10. P. na ,Ikcję od · . - 't'rz 'c' dl I'c ych '1 dz' 0'\·, WICU\ lila Zd!lllHr ZWroCIC 'il~ 10 v~ '1 Z musiano PO\\; O) ,l I III \\ - v, p , I d' . 
ezytową· Dzi~l<ując IW telll llliejscu za IHe mogących się dostać na przC:'dstawie- I ~~ldst,~\'O~'y~ \yO u ,z ilelel~e W1l~1 to l t,l~lI:.~ol' 
rÓWno Panu ln.pektorowi Markie\ViczoWI nie z powodu zbyt SZCZ1lnłe~o pOIl1:eszcze. <I e. y U I \; lTl ce u. z~ d W .1~ ... ICi~ l 

za poparcie, jak i Panu Aleksandrowi ni't. Zabawa byla 11 da' rozrywka dla zruJ.~o\Vć~nych . !~osesj1, - ~~et)y do d'lIa 
Janowskiemu, Kierownikowi Wydzialu uc<zestników. Zazna(zyć" należy, że "Wieś- l Sle~pl1lU zł?zyll ~o .. MH~I~tratu pod.ltl1a 
Ośw. Pozaszkolnej, za przyznanie nam niacy nasi dąźq sami do znbaW godziwych, o pozycz.kę 1 ,o,kresll1t:.. . " , 
zasil/w, mam}" zaszczyt zrrlwtnuniko\vać a pokolen ie stClrszych, przez wspóludziHI . l, \~ielk~sc posesji, tlosc blldynl<o 
że nabyliśmy za te pieniądze W firlllie W tych zabawach, \\,'pIY\~'a dodatnio na I z cLego D} Iy pobudowane. 
Stanisbwa SZ~llayCł (Warszawa, Chmielna wychow, nie Illlod~lfJ l-lt!neracji. 2, Kiedy w przybliżell iu posesja zo-
40), 4 .2 sztul<1 'przezroczy, ,globOsko? d? W prawdzie wieś Zieli<owice zawsze tdlu zniszczona . 
rzu cania obrazowo z rysUl,lI\~\~ ~otc~raf ll , św i ec ił a dobrym przyldadelll, szkoda 3, \\'Y30kość strat po niesionych przez: 
2 lampy p roje:kcYJne ,z ~dlnlkal~ll dce ty le- tylko, że budynek szkolllY dużo pozosta - zni~zczenie . 
nowymi I zapasem karbidu I:a <:: J poga- I wia do życz enia. 4 \\' I ,. n'lE'zbędnej' 
danek oraz komplet aparatow I przybo- , Y.so {QSC sumy na 
JJ'ów do robif'.ni a przezroczy wraz z 12-a - 14 lipc.~. Już od k,iI,ku lat wolno odbudowę I ' . . 
t uzinami k lisz fo tograficznych. nam obchodzlc uroczystosc n a rodową- 5, Wysokośc ządan e J pożyczk i. 

• 



6. 

- Kradzież. 2 czerwca o godzinie 
5 rano n8 dworcu Wiedeńskim w Łowi­

. czu Hailllowi MajeroWi Aszyn skradziono 
portfel z 60 marl<ami pieniędzy, paszport 
rosyjski i polski, orni: :> ~\I., .~:rafje. 

- Okrótne morderstwo. W jednym 
z (i,.; l!biegk~o tygodnia syn ~ospodarza 
z Patok, gm. KOlllpinv, Stanislaw Burzy­
I<owski odWiózł do Warszawy mięso z 
dwuch wieprzów. W powrotnej drodze 
pomiędzy Błoniem a Sochaczewem na­
padło go kill<u bandytów, zadając mu Iw· 
lo 18 ran ciężkich w głowę i na całym 
ciele, poczyll1 zrzucono go z woza, uło­
żono na derce i przejechano wozem przez 
nogi. Konia puszczono samopas, którego 
ujęto w Bloniu i spostrzeżono dopiero to 
olnótne morderstwo. Łupem morderców 
stala się kwota, I<tórą wiózl zabity za od­
wiezione mięso. 

- Kradzieże. W nocy z 7 na 8 lip· 
ca skradziono Józefowi Więctawskiemu, 
gospodarzowi z Kompiny, 7 kopek koni­
czyny wartości okolo 500 marel'L 

Tejże nocy skradziono w PopoWi e 
2 wieprzy. Sprawców kradzieży ujęto 
przy szlachtowaniu tylko co skradzionych 
wieprzy, przyczem jednego z wieprzy już 
zarżnięto, a dru~iemu poderżnięto gardło 
i musiano go dobić po odebraniu łupu. 

- Bandytyzm. W nocy z 5 na 6 b. m. 
koto godziny pierwszej w nocy, kilku ban­
dytów napsuło na dom Pasińskiego, gos­
podarza wsi KC'ł!'ierl<ów, w gminie Kozłów 
Biskupi, pow. Sochaczewsldego i zi:lbrano 
mu kilka tysięcy marek. Bandytów nie 
ujęto. 

- Skrzynka pocztowa. Ku wielkiej 
wygodzie mieszkańców Nowe~o Miasta 
W dniu 7 lipca um.eszczono skrzynkę 
pocztową na domu Fr. Balcera, mieszczą­
cym sklep p. Kędzierzawskie~o. 

Aczlwlwiel< skrzynka ta wyglądem 
swoim kolorem, oraz rozmieszczeniem na­
pisu nie tworzy dla oka przeciętnego wio 
dza harmonijnej całości, to jednak przy­
znać trzeba, że dla udogodnienia mieszl<ań­
ców miasta liczba taldch skrzynek powin­
na być znacznie zWiększona, aby nie trze­
ba było chodzić jak dotychczas ze zwy­
kłą pocztówl<ą lub listem na pocztę · 

- Kursy dla pracowników oświatowo­
Kulturalnych Instytutu Oświaty i Kultury 
imienia Stan. Staszica. Is 'ytut Oswiaty 
i Kultury imienia St. Staszica urządza 
jeszcze w bieżącym rol<u siedmiomiesię­
czne Imrsy dla pracowników oświatowo­
I<ulturalnych, które trwać będą od 15-go 
września 1919 r., do 15-go kwietnia 1920 r. 
z przerwami dwutygodniowymi na śWięta 
Bożego Narodzenia i Wielkanocy. Wy­
Idady na tych Imrsach odbywać się będą 
codziennie po 3-4 godziny w czasie po­
południowym. Na Imrsach utworzone bę­
dą jednocześnie 2 semestry o odrębnym 
programie. Ostatni miesiąc będzie użyty­
na wycieczkę po Polsce. Program kur­
sów obejmuje 28 przedmiotów, które moż­
na rozdzielić na pięć działów: I) wiedza 
o polsce, 2) zagadnienia społeczne i kul­
turalne, 3) stan, zadania i technika dzia­
łalności lmlturalnej i oświatowej, 4) za­
gadnienia metodyczne, 5) zagadnienia 
organizatorskie. Wszystkie wykłady będą 
połączone z ćwiczeniami, pokazami i zwie­
dzaniami. 

Pierwszeństwo przyjęcia na kursy lIla­
ją osoby, praktycznie pracujące na polu 
kultury, polecone przez organizacje spo­
łeczne. Wszyscy sluchacze składają przy 
zapisie opis życia i dotychczaSOWej dzia­
łainości. 

Ł O W I C Z A N I N. 

Słuchacze kursów dzielą się na zwy­
czajnych, nadzwyczajnych i wolnych. Słu­
chacze powinni posiadać średnie wykształ­
cenie szkoIJl .- Samoucy mogą być przy­
jęci jako słuchacze nadzwyczajni po zło­
żeniu egzaminu wstępnego (wypracowa­
nie piśmienne na obrany temat); w ciągu 
kursu, za uc hwa łą grona profesorów mo­
gą uzyskać prawa słuchaczy zwyczajnych. 

Słuchacze zwyczajni i nadzwyczajni 
Winni zapisać się na całość kursu i brać 
udział. we wszystkich ćwiczeniach. Zwy­
czajni otrzymują świadectwa z przesłucha­
nych wykładów i odbytych ćwiczeń. SIu­
chacze wolni (hospitanci) mogą zapisywać 
się na poszczególne przedmioty. 

Opłata za cały kurs wynosi 100 mI<. 
Zapisy przyjmuje biuro Instytutu 

Oświaty i Kulturz im. Staszica-Warsza­
wa, Hortensja 7. 

- Poświęcenie wznowionej cukierni. 
W ubiegłą sobotę Ks. Kanonik Niemira 
dopełnił aktu pOŚWięcenia na nowo otwo­
rzonej cukierni p. Juljusza Gierasiewicza, 
istniejącej od kilkudziesięciu lat w Ło­
wiczu na Starym Rynku, daWniej pod fir­
mą H. Prochnau. Cukiernia p. Gierasie­
wicza w czasie inwazji niemcóW uległa 
kompletnemu zburzeniu i rozgromowi. 
Pierwsi ru 11 ,lie się -wtargnęli niemcy, za 
nimi i nasi mieszkańcy, pragnący przy 
rabunku ogólnym coś skorzystać. Wy­
mieniono nam osoby nawet względnie za­
możne, wynoszące koszami nagromadzo­
ne zapasy jak masło, jaja, miód, czekola­
dę, mi~daly, cukier, konfitury i t. p. a na­
wet naczynia i meble. Do tl'lk zdemoło­
wane~o lokalu nasi kulturalni okupanci 
wprowadzili pot)'m konie. 

Z dużym naldadem wytrwalości ka­
pitału i pracy p. Gierasiewicz zdołał do­
prowadzić do pierwotnego stanu zniszczo­
ną polsklj placówkę, i przybyli na uroczy­
stość poświęcenia i otwarcia zaproszeni 
goście mogli naocznie się przekonać o 
wzorowym urządzeniu zarówno piekarni, 
sldsdów I<uchni jal< i samej cukierni. 
Wskrzeszonej polskiej placówce ślemy 
wyrazy "szczęść Boże" i życzenia najwięl{­
szego rozwoju. 

- Kursy Instruktorskie dla kierowni­
ków chórów i orkiestr amatorskich. Z ini­
cjatywy Wydziału OŚWiaty Pozaszkolnej 
Minist~Hstwa W. R. i O. P. Warszawskie 
Towarzystwo Muzyczne zorganizowalo 
l<ursy instruktorskie dla kierownil<ów chó' 
rów i orkiestr amatorskich. Kursy prowa­
dzili pp. Droge'ówna (al<ustyl{a) L. Wis­
najkiewicz (oglne pojęcie o znaczeniu 
form muzycznych i wykonywania utworów) 
t. Pilecki (o skordach skali instrumentów 
muzycznych i użyciu tychże w orkiestrze 
symfonicznej oraz wojslwwej), j. Lysz­
lwwski (so1ff 'ggio i chóry ŚWieckie), R. 
Malww ki (zasady muzyki i chóry koś­
cielne), P. Konopasek (demonstrację or­
l<iestry), D. Lachasz (demonstrację chóru. 

Na zakollczenie kursów 6-dniowych 
kierownik ich prof. P. KunopClsek, zazna­
jomił słuchaczów z bo gatymi zbiorami Bi· 
bljoteki i Muzeum Towarzystwa, wśród 
których znajdują się okazale zbiory Sek­
cji im. Moniuszki i Chopina Poczem kie­
rownik W. O. Pozaszkolnej radca Minis­
terstwa p. Al. Janowski rozdał ŚWiadec­
twa z ul\Ończenia kursów. 

Wydział OŚWiaty Pozaszkolnej, za­
chęcony pierwszą pomyślną próbą, po­
stanowił zorganizować drugi cykl wykla­
dów, uzupełniający z programem rozsze­
rzonym, dwutygodniowy. Dala rozpoczę­
cia 3 lipca uległa zmianie, rozpoczną się 
one d. 7 lipca i trwać będą do 29 tego 
miesiąca. Opłata wynosi Mk. 15. 

.M 28. 

Zapisy przyjmuje kancelarja Towa­
rzystwa Muzycznego (Sienkiewicza 8, 
gmach Filcharmonji). 

Sądzić należy, że Inicjatywa Wydzia­
lu OŚWiaty Pozaszkolnej, któremu też bar­
dzo na sercu leży rozwój kultury nasyca­
nej W naszym kraju i przystępne warun­
ki wykładów, zachęca licZlly zastęp kie­
rowników i kierOWniczek chórów i or­
Idestr i odbędą się one przy licznym 
udziale słuchaczów. 

- Przybłąkała się suczka żółta, łapki 
biale, nieduża. Odebrać można u funkcio­
narjusza policji państwowej Feliksa Dą­
browsl<iego. 

- Pamiątka dla H~lIerc.zyków. Kon­
systujący W ŁOWiczu 20 pulk strzelców 
sformowany podczas wielkiej wojny świa­
towej na ziemi francuskiej j biorący nie­
jednokrotnie udział W krwawych boja.::h, 
z naszym nieśmiertelnym wrogiem przy­
był do polski bez sztandaru. Inne pulki 
polskie były szczęśliwsze ~dyż im w da­
rze zlożyły sztandary miasta francuskie 
jak Naszcy, Belfort i inne. Grono osób 
w ŁoWiczu podniósł myśl utworzenia 
specjalne~o komitetu któryby się zająt 
zbieraniem składek na cel powyźszy. 

Wierzymy, że projekt ten znajdzie 
poparcie u szerszego ogółu i nasi dziełni 
wojacy stać będą pod tym sztandarem 
w obronie naszych ognisk rodzinnych. 
Na cel powyższy złożyli: Edward Nowa­
kowski mk. 5, redakcja ŁOWiczanina mk. 
10, St. Strąk mk. 5, Teodor Ml'Irkiewicz 
mk. 10. Dalsze ofiary przyjmuje redakcja. 

o F I A I{ Y: 

Na Skarb Narodowy. 
Złożone przez p. Ojrzanowskiego po­

brane od Borucha Rosenberga Mrlc 5. 
Marek 50 składa K. O. jako konsekwen­
cję nieporozumienia z p. W. K. 

PODZIĘKOW ANIE. 

Jenerał Haller, Wizytując municypal­
ność miasta, polecił mi wyrazIĆ swe ser­
deczne podziękowanie calej liJdności mia­
sta za gorące przyjęcie, jakiego doznał pod­
czas pobytu w mieście On i Jego wojsko. 

Burmistrz Dr. Stanisławski. 

OBWIESZCZE IE. 
Do rejestru handlowego Sądu Oluę­

gowe~o w ŁoWiczu działu A wniesione 
zostaly następujące firmy: 

Dnia 24 października 1917 roku . 
858 tom I "Re~ina" właścicielka Regi­

na Rozendorn, z siedzibą w Łowi­
czu ul. Stary Rynek M 12 maga­
zyn kapeluszy. 
Dnia 22 listopada 1917 roku. 

861 tom I "Sukcesorowie M. Szyma­
nowskiego" właścicielka Stanisława 
Szymanowska z siedzibą w ŁoWiczu 
ul. Zduńska oM 41 apteka, 

Dnia 11 maja 1918 roku. 
862 tom I "Degenszein Bernard" właś­

ciciel Degenszein Bernard z siedzi­
bą w Łowiczu ul. Stary-Rynek N2 12 
zal<lad fotograficzny. 

863 tom I "Ell Salomon" wlaściciel 
Ell Salomon z siedzibą w ŁoWiczu 
ul. Nowy·Rynek M 19 handel na­
białem. 
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864 tom I "Griser Julja" właścicielka 
Griser Julja z siedzibą W Łowiczu 
ul. Podrzeczna .N~ 17 handel nabia· 885 
lem. 

865 tom I "Balcer Franciszek i jerzy 
Hirszowski" właściciele Saleer Fran­
ciszek i Hirszowski jerzy z siedzibą 886 
W Łowiczu ul. Now-Rynek skład ma­
terjalów elel<trotechnicznych. 

866 tom l "Gros Paulina" właścicielka 
Grass Paulina z siedzibą W Łowiczu 887 
ul. Nowy-Rynek .M 29 handel ryba-
mi. 

867 tom I "Griindgard Abram Jankiel" 888 
właściciel Grilndgard Abram jankiel 
z siedzibą w Łowiczu ul. Bielawska 
Ni! 3 zakład szewcld. 

868 tom I "Franlwn Gołda vel Frankon" 889 
właścicielka Frankon Gołda vel Fran-
kon z siedzibą w Łowiczu szosa 
Warszawska Ni! 334 handel nabia-
łem. 890 

869 tom I "Reichenberg Cywia" właś 
cicielka Reichenberg Cywia z sie· 
dzibą w ŁoWiczu ul. Browarna J/i! 5 
handel węglem. 891 

870 tom I "Borowski Pinln.s" właści-' 
ciel Borowski Pinlws z siedzibą w 
Łowiczu ul. Piotrku .vska ]v'2 10 han-

1

892 
dei drobiem i nabialem. 

871 tom I "Rochwer~er Jakób" wlaści­
ciel Rochwerger jakób z siedzibą w 
Łowiczu ul. Browarna Ni! 7 handel 
nabiałem i drobiem. 893 

872 tom I "Borowski Chil" właściciel 
Borowski Chil z siedzibą w Łowi­
czu ul. Piotrkowska .Ni! 9 handel 
nabiałem i drobiem. 894 

Dnia 27 maja 1918 roku. 
873 tom l "Knopp Chaskiel" wlaści-

ciel Knopp Chasl<i eł z siedzibą W 
ŁOWiczu ul. Kozia JVi! 18 handel 895 
mięsem. 

874 tom I "Taubenfeld Dora" wlaści­
cielka Taubenfeld Dora z siedzibą 
W ŁOWiczu ul. Zduńska Ni! 38 han- 896 
dei towarami galanteryjnymi. 

, 875 tom I "Berman Izrael" właściciel 
Berman Izrael z siedzibą w Łowi-
czu ul. Nowy-Rynek Ni! 17 handel 897 
obuwiem. 

870 tom I "Silberman Mozes" właści-
ciel Silberman Moześ z siedzibą w 
ŁoWiczu ul. Zduńska JVj 7 hatJdel 898 
Illaslem i jajC:lmi. 

Dnia 30 maja 1918 roku. 
877 tOIll I .,Jankowska Wanda" wlaści­

cielko JAnkowska Wanda z siedzibą 899 
w ŁOWIOZU ul. Nowy·Rynek Ni! 25 
handel drzewem i węglem. 

878 tolll I "Pobralsl<i Leon" właściciel 
Pobralsld Leoll z siedLiba w Łowi- 900 
czu ul. Bratkowice N!J "lO Iwnclel 
mięselll. 

8i9 tOI11 I "I(reutzman Dawid" wlaści­
ciel Kreutzll1all D8Wid z siedzibą w 
ŁoWiczu ul. Browarna Nr. 2 handel 
marmoladą i miodem. 

880 tOI11 I "Lipszyc Jankiel" wlaściciel 
Lipszyc Jallldel z siedzibą w Łowi· 901 
wicZll ul. Nowy· Rynek Nr. 30 fabry-
ka karm elków. 

881 tOIll l "Waldoll Katarzyna" wlaści­
cielka \Valdon Katarzylla z siedzibą 
w Łowiczu ul. Nowy, Rynek handel 902 
nabiałem. 

882 tom l "Hetloff Stanislaw" wlaści· 
ciel Hetloft Stanisław z siedzibą w 
Łowiczu ul. Podrzeczna, piWiarnia. 

883 tom l ,.Michalska Marianna" właś· 903 
ciciell<a Michalsl<a MafJanna z sie­
dzibą w Łowiczu ul. Bratkowice 
Nr. 11 handel nabiałem. 

884 tom I "Dąbrowski Mal<symi1jan" 
właściciel Oąbrowski Maksymiljan z 
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siedzibą W Łowiczu ul. Stary-Rynek 
sldad piwa., 
tom I' "Rozental Helena" wlAści· 
cielka Rozental Helena z siedziba 
w ŁoWiczu ul. Podrzeczna handel 
miodem i marmoladą. 
tom I "Elsner Menasze" wlaści· 
ciel EIsner Menasze z siedzibą w 
Y.owiczu ul. Biel8wska Nr. 4 handel 
drobiem. 
tom I "Apfel Józef" właściciel Ap· 
fel Józef z siedzibą w Łowiczu ul. 
Zduńska Nr. 12 handel nabiałem. 
tom I "Szvmkowski Wacł8w" właś­
ciciel Szymkowsld Wacław z siedzi­
bą w Łowiczn ul. Koński· Targ r\r.8 
handel nebiałem. 
tom I "Nisenholc Sura" właściciel­
ka Nisenholc ~ura z siedzibą w Ło· 
wiczu ul. St8ry-Rynek Nr. 14 han d.-: l 
drobiem i n8bialem. 
tom I "Natan Lewin" właścicid 
Natall Lewin z siedzibą w ŁOWiczu 
szosa Warszawska handel drobiem 
i nabiałem. 
tom l "Rubin Wolf" właściciel Ru­
bin Wolf z siedZibą w rJowiczu ul. 
Zduńska Nr. 26 handel kolonialny. 
tom I "RGchwerger Duna Bajla" 
waścicielka Rochwerger Duna Bajla 
z siedzibą w Łowiczu ul. Zduńska 
Nr. 29 handel nabiałem, drobiem i 
zwierzyną· 
tom l "Holcman jenta" właściciel­
I{a Holcl11an jenta z siedzibą w Ło· 
wiczu ul. Mostowa handel drobiem, 
zwierzyną i nabiałem. 
tOI11 I "Izraelewicz Dawid" właści­
ciel Izraelewicz Dawid z siedzibą 
w Łowiczu ul. Warszawsl{s Nr. l, 
handel surowcami. 
tom . I " Stelmasiak Józef" właści· 
ciel Stellllasirll( Józef z siedzibą \\ 
Łowiczu ul. Bra!l<owice Nr. 7 handel 
drobiem, nabiałem i zwierzyną. 
tom I "Kalmanowicz Tema" właś­
cicielka Kalmanowicz Tema z sie­
dzibą w Łowiczu ul. Piotrkowska 
Nr. 8 handel owocami. 
tom I "MichAlski Kazimierz". właś­
ciciel Mlchalsl<i Kazimierz z siedzi­
bą w ŁoWiczu ul. Bratkowice Nr. 11 
handel nabiałem i drobiem. 
tom l "Reichenber~ Alta Mordka" 
właścici.el Reichenberg Alta Mordka 
z siedzibą w ŁoWiczu ul. Podrzecz­
na Nr. 59 handel nabialem. 
tom I "Lilienblum Chana" właści· 
cielka Lilienblul1l Chana z siedzibą 
w Łowiczu ul. Podrzeczna Nr. 15 
halIclei drobi em i nabiałem. 
tOI11 I "Porecki Benjamin i Nadel 
Leoll" wlnś c iciele Porecld Beniamin 
i Nadel Leoll z siedzibą w ŁOWiczu 
ul. Zduńska Nr. 4 kantor wymiany 
pieniędly i sprzedaż losów loteryj­
nych. 

904 

905 

906 

907 

908 

909 

7. 

Dnia 27 lipca 1918 roku. 
tom I ,,":arzywod :l M arce li" właś­
ciciel Warzywoda Marceli z siedzi­
bą w Łowiczu ul. N ,)wy-Rynek Nr. 33 
handel ~alanterją. 
tOI11 I "Szllaps Nachmen Chaim" 
wlaściciel Sznaps Nachlllen Ch.Jim 
z siedzibą w Ło \viczu ul. Zduńska 
Nr. 35 handel g .. danterją i materja­
łami piśmiennymi, 
tom l "Urbanek Jan" właściciel Ur­
baneJ< Jan z sit'd/.lbą w Łowiczu ul. 
Nowy-Rynek Nr. 29 handel garnl<a­
mi. 
tom I "Koszwa StanisłaWa" wlaści· 
cielka Koszwa Slanislawa z siedzi­
bą w ŁOWiczu ul. Piotrkowska Nr. 25 
handel towarami kolonjalnymi. 

Dnia 28 lipca 1018 roku. 
tom I ,.Domb Chaim\\ właściciel 
Domb Chaim z siedzibą w Łowiczu 
ul. Zduńska Nr. 5 h.1i1del drze­
wem. 
tom I "Rozenbaum KrajdnIa" właś­
cicielka Rozenbaul1l Kraindla z sie­
dzibą w Łowiczu ul. Zduńska Nr. 33 
handel nabiałem i owocem. 

Dm'a 5 ltpw I9n rokit. 

I-IULVlOR i SATYRA 

"Lowitsch". 
Jest pew.le miasto nad brzegami Bzury 
Strojne w wyso ,de wieże, starozytne mury, 
W parK miejski wielki w uloczem ustroniu, 
W środku ryn"u ma pomnik:-Sobieski na koniu­
Miasto to nawskroś I-olskie, pieJ<ne, starozytne 
Kolegjata wśród świątyń ma miej sce zaszczytne, 
Przez książąt Piastowiczów niegdyś wystawiona, 
Do najpierwszych kościołów zalicza się ona, 
Świetne czasy p~mięta: odpusty, jarmarki, 
Szwedów , niEmców llajl1ldy d,wlgaly jej barki, 
Zjazdy kroiów, biskupów, sllagonów i kupców, 
Mądrych było po brzegi, a bl'ak tylko głupców. 
Lecz Skończyły się czasy prastarej świetności 
Zamiast zjazdów. najazdów cisza słodka guści; 
Jest tu nader przyjeolOie, słodko, błogo cicho. 
Chocia;' wszystkie świetności gdzieś zabrało licho. 
Patryotyzm-duch wielki do snu nas kołysze; 
Czasem jakiś spektal<lik. wiec przerywa ciszę: 
Miła I.lrzemka, choć postęp nawskroś pac:hnie ludem. 
Który dźwignął się nieco, zbudzon jakby cudem, 
Wszelkić tu instytucje tchną duchem polskości, 
Ze je przeświecę trochę, niech was to nie złości; 
Zacznę więc od pomnika: polski na wsze strony, 
Cześć, miłość i dobrobyt ma tu zapewniony. 
'.lalej-koło niewieście polek chrześcijanek 
Swieci tylko polkami-patryjoti!k wianek; 
Cóż, ze Inne nazwiska, czyż to co ujmuje? 
Tak polskich instytucj i Ojczyźnie winszuję. 
Gmach poczty-stary, polski pra-CLasy pamięta 
Ząsłulona placówka, chociaż nie jest święta; 
Aliści cóż to za uszko zręcznie podsłuchuje, 
Co za rozka7.y wojsku sztab telefonuje?. 
Powiat-siwy staruszek-pokrył się zmalszczkami, 
Lecz polak to duchem młody zawsze, nie czasami. 
A Ż e mu ktoś tam w kasie wciąż pieniędzmi brzęka. 
Przecież pieniądze liClyć to jest taka męka! 
Najlepiej uskuteczni taki pan z pejsami, 
Choć teraz pejsy obciął, chcąc się zrównać z nami. 
Ws,ak tole:ancyjnym był Kazimierz ielk, 
A my to być nie mamy tacy ni kropelki? 
Powiat nowy-młodlieni ec, ten ju ż bez zarzutu : 
Tam to jUl wszystko polskie jest do absolutu 

tom I "Warstki Izaak" właściciel Cóż Idedy czuły na niewieś cie liczka, 
Warstki Izaak z siedzibą w Łowiczu Miłą mu więc jest nawet niemiecka spódniczka, 

Dnia 3 czerWca 191 8 rol,u. 

Nr. 27 skład drzewa. Gdy z wiosek okolicznych kto wjeżdża do miasta. 
I Zal az ~ ' jakieglłś I<ąta z bl-Odą pan wyrasta, 

Dnia 20 czerWca 1918 roku. uobroczynną prawicą pcha w kieszeń podatek, 
tom l "Jarosz Józef" właściciel Ja- Jaki słusznie nalezy z tutejszych rogatel<. 
rosz Józef z siedzibą W Łowiczu ul. Zarząd miasta szlachetny, poczciwy z kościa'lli 

Nie p"zwoli by Mojzes;z zale,vał się łzami. 
Mostowa Nr. 20 handel WiktuałóW. Ze wybrany lud jego cierpi nii!dostatki, 

Wit;c-by łzy otrzeć, oddał mu rogatki. 
Dnia 22 czerWca 1918 rol{u Handel tu w polskim r,~ku: sklepy i sklepiki 

tom l "Nalan Mordka i Natan Ab· C~ystt', pięknej chocia± w pelukach są tu magnifiki, 
rahall1" wiaściciele Natan Mordka i Nie--to dla ciepła, czystości, wygody, 
N t Ab h S

'I dZ 'lbą W ŁOWI' Toć z pod tych loczków widać buzie jak jagody. a an ra 3111 z e - .' " . 
I N 

'R I. N 15 li t Spojrzmy znów na fabryki. j(orzt'IOIe I młyny, 
czu u. owy yneł\ r. . a5 en u~ Polacy tu zasług zbierają wawrzyny, 
ra zflkupu - bydła dła firmy B-Cli Bo wszak przemysł-to filar, to oroka pev.na, 
Franl<owskich W WarszaWie. Na któ'ej stopc: wesprzeć ma polska królewna. 
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Zawiązano tu niedawno towarzystwo "Rozwój" 
Lecz znikło. ach prz"padło, C7y pr7ez jaki r07b"~ 
O nie. lecz prz<:ciel cud czasem się stanie, 
Coś ukaże się, zniknie, jak na 7awolanie. 
Lecz kiedy się ukaże rusałka cud-lica, 
Która nam wyobraźnię lub oczy zachwyca, 
Choć zniknie, to w tym miejscu zawsze coś zostanie, 
C7.y kwiat lilji, c y rozkosz, czarodziejskie granie; 
A tu nic nie zostało, choć to nie zjawisko, 
Tylko ~lfZemysłu, pracy miało być ognisko; 
Mniejsza już o zjawisko. liCZ gdz ie się podziały 
Fundamenty "Rozwoju" liczne imperjały? 
Boć:nawet i w przez piorun zrujnowanym domu 
Zostaj~ fundamenty, co unikły gromu, 
Lecz jld poco wspominać te rzeczy tak przykre, 
Lepiej połknąć kanapkę strojną z wierzchu w ikrę. 
Pomówmy o czem innem: o to w dniach ostatnich 
Przybyło wojsko znane z uczuć dla nas bratnich, 
VII ojsko polskie: ach radość piersi nam rozsadza. 
Wi~c wojsk tych lokowaniem zajęła się władza. 
p, zeznaczyła co mogla: szopy, dziury, SI czury, 
Których widok wy wolał zgrzyt zębów ponury; 
Słomy brak, więc malz~ na gołej podłodze, 
I swych marzeń o Francji rozp~ścili wodze. 
Lecz przepraszam, przesadzam nieco pod tym 

[względem. 
Nie mo zna tak przesądzać spraw z wielkim zapędem, 
Bo oto się zn alazła cna polska matrona, 
Co rozwarła gościnnie swe pulchne ramiona 
I gości bohaterów, przybybttch z za chodu, 
Nagradza niewygody, broni ich od głodu; 
Godłem tam i mianem jest "mocna kolyska"?­
Która tym bohaterom błogie łzy wyciska, 
Do ' kołysk i się dzieciom daje flaszkę mleczka, 
Gdy im się do spoclynku przykrywa powieczka; 
Tu za to zamiast mleczka są innne wygody, 
Więc: chartreuss'y, champitry, staropolskie miody. 
Poco się polski "Lovitsch" obawia sąsiada, 
Przecież sąsiad wygodnie wszędzie sie rozsiada, 
Wszędzie za jrzy, poradzi, otoczy skrzydłami, 
Bo mu tu dobrze, blogo, swojsko między nami. 

Ta, co widzi. (Holobożanka). 

Tydzień" polityczny. 
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ELEKTRYCZNA 

Fabryka gilz 

"CYGANKA" 
itych 

-Warszawa, Ogrodowa 50, tel. 248-39-
przyjmuje zamówienia na GILZY do PAPIEROSÓW rozma­

rozmiarów w wyborowym gatunku po cenach przystępnych . 

Dostawa punktualna. 

z kraju. 
+ Centralny Komitet Pomocy dla Dzie­

cL-18/VI 1919-Komunikat d. pism .N'2 11. 
Mydło i leld. Centralny Komitet Pomo­
cy dla Dzieci otrzymał, jak to już donosiliś­
my znaczną ilość mydła od Amerykańskiej 
Misji Ratunkowej. Mydło roździelone ma 
być pomiędzy dzieci W całym kraju oraz 
przeznaczone dla szpitali i Instytucji 
dobroczynnych opiekujących się do. osły­
mi (starcami i I'ilekallli). W Warszawie 
Centralny Komitet będzie wydawał mydło 
bezpośrednio, tylko dla instytucji dzi e cię­
cych, bez różnicy wyznania licząc po 
200 gr. na każde dziecko. Cena normy 
jest minimalna: wynosi 35 f. (1 funt-70 
fen.). Na prowincji mydło rozdzielać będą· 
jwmitety lokalne. Zgłoszenia przyjmuje 
wydział aprOWizacji sanitarnej Centmlnego 
Komitetu hotel "Bristol"-wejście od 
ulicy Karowej 

Oprócz mydla Centralny komitet otrzy­
ma do swej dyspozycji środki lecznicze, 

Kosy Słyryjskie 
w najlepszym ~atllnlw , n abywać można,. . 

W sl<ładzie żelaza i maszyn rolni czych 

EMILA EA1CERA 
w ŁOWICZU-Nowy Rynek 12. 

Polecam również man eże, młocarnie, wial­
nie, brony sprężynowe, kultywatory, plugi". 
odldadnie do pługów, wirówl,i do mleka,. 
naczynia emaljowane i róltle narzędzia. 

1531-:'>-4 

Kurjer Polski 
pod nacz e lną redakcją 

Stefana Krzywoszewskiego 
podaje najświeższe Ii\ iadomości z Warszawy". 

z Polski i z calego świata; 
zamieszcza artykuły. krytyki, ftljetollY wybitn ych: 

publicystów i literatów; 

+ Gubernator twierdzy toruńskiej których norrny niebawem zostaną ustaIo­
zapewnia, że wojsl,a załogi toruńskiej ne. Lekarstwa sprzedawane będą również 
jakkolWiek z ciEtzldm sercem jednakż e P? bardz~ ni.skiej cenie, a wpływy za 
bez walki cnuszczą obszary, ldóre mają nie posluzą ja!w fundus~ obr?t owy na 
być opróżni~ne. . z~l<up dcdatlwwy mydła I lekow zagra-

prowadzi DOg ty d z iał ekonomiczno-giddowy­
pod kirrunkiem wybitnych speqalistów;;. 

jest pismem niezależnem i bez partyjnem; 
rozpoczyna drul< sensacyjnej powieści o czlo­

wie" u-małpie, jego przezyciach, miło śC!~. 

i zbrodniach, p. t. 
+ Minister Spraw zagranicznych I OlCą· 

Pichon oświadczyl, że w procesie prze · 
ciw Wilhelmowi Francja postawi wniosek ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 

"Wychowaniec prow. CaroUsa" 
o dożywotnie wygnanie W ilhelma. Pry­
watny zaś majątek Wilhelma i jego do­
mu ma służyć na zabezpieczenie preten· 
sji FI ancji a odszkodowanie, o ile niebę­
dzie ono zaspolwjone przez Niemcy. 

+ Rząd niem iecki wyasygnował w 
marcu b. r. kwotę 15 miljonów marek na 
agitację bolszeWikom w Polsce. + W dlllU 6 lipca Mińsk został zdo­
byty przez wojska polskie. 

-x- Naczellle dowództwo niemieckich 
sil na Wschudzie wydalo do wszystl,ich 
cddLii:duw Grt'tltzsctru tzu rozl,az, by nie 
stil\\ lallO OlJulU, ~lły IJrzyjdzle do opróż­
Illt lila lt-1}luljOW, które IIlalq b)ć 'W)'dalle 
Polsce. 

·x- KOillisja Patlstw ZWiązl<owych 
w Weil1l8rze ratyfil<Llwała ul<lad pokojuwy. 

-x- Eplsl<opat prusl,i u~losil na dziel] 
G UIJCH zalobę z powodu podpisania tra· 
]{tatu polwjoweg:o. 

. -x- Vv dlllll 8 bież. 1l1ies. wojSI,3 pol­
slde zclJęly T8rllOpuI. 

·x· Drogi od stroII)! Ró\l}na i Dut;na 
zapełniolle są taborailli powracających 
z RosJi uchodźców, któlzy na z8rządze· 
lIie wladz rys)jskich w r. 1914 byli eWa­
){uowani z Królestwa. 

·x- Na pOSiedzeniu zgromacJz~nia Na­
rodowego w dniu 9 lipca w Weil1l arze 
przyjęto projekt uSlawy o ratyfikacji tral{­
tatu pokojowego w imi ellnem głosowaniu 
208 glosami przeciW 115. 

"Hakowz". M igawek nie wydrukuje· 
my, ponieważ są slabe, a pseudonim wąt­
pliWy. 

PODZIĘKOWAN IE. 

B. WojskoWi dziękujemy p. L andemu, 
komisarzowi policji za obywatelskie po­
czucie, że nie zapomina o tych .co naj­
Więcej ucierpieli i swą własną krWią przy· 
czvllill sie dl) \vsl,rzesLe nla PoIs Iu, ze 
im- ch~tllie· udz;ela lJos<ld w policji. 

A'owalsl;:i. 

CENA PRENUMERATY: 
w Warszawie mies. Mk. 4.- k\\art. MI<. 12_­
na plowincji ., " 4.50 " " 13 Je. 
mi es. prenumerata daje prawo umieszczenia 3-clll 

bezpłatnych ogłoszeń drobnych. 
Admini -tracja. Warszawa, Zgoda Nr.l. 

OGŁOSZENIA DROBNE. 

Porzeczki i agrest w dowolnej ilości do> 
sprzedania. Pod rzeczna 27, L. Adamczweska. 

1595-1-1 

ZAGUBIONE PASZPORTY. 
Moszka Rosa, wydany w I 0\ Iczu 

1:'1\3 -1-. 

Chawy Gilli Ostrowicz wydany IV towiczu_ 
ntl't-I-l 

Róża Ostrowlcz, lVydany IV LOIVICZU 
Dzieciom i młodzieży do lat 15 1~8-t-1-ł 

""ve1ście ,vzbronione. Rózi Rubinowicz wydany IV Low!czu 
~ 1~85-·1-11 

W sobotę 12 i niedzielę 15 lipca wl-'- -.. -. . ----- - ... 
miej'scOW)111l teatrze "Eo:;" odbędz ie się Moszka Ginsberg wydany IV ŁOWICZU 

. . . IS~7-1 ·-1 
następUjące przedstaWienie: . __ . _._. 

I Antoniego Bolimowskiego \lydany w' 

Ostatni Dziennik Pathe ~~~pinie 1~-S9-1-1 
(natura). 

II 

hlIDIHITTE 
Dramat w 5 aktach z Zuzanną Grandais 

w roli ~·łÓWlle-j. 

Zelek Moszek Kolski \lydany W LowicZ LJ 
1:'>~IO -I-j 

Andrzeja Uurki wydany w ŁowiC7u 
1591-1-11 

Stefana Zdzieszyńskiego patEnt na pi-
wi.arnię III rzędu 1:'>':13-1-1 

Franciszka Gajdy paszport wydany w Ło-
wiczu . 1:'%-I-J 

Wydawcy: Kamilla T"awińska i I, arol Rybacki. 
J 

, . Redaktor Felicjan Chy.liÓski ,. 
Druk K. Rybacl\iego i S-ki w ŁoWiczu. 




